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n ó w  indów , berłu  Jego podległych, O godzi­
nie 10 z rana zebrali się na pokojach zamko­
wych Generałowie i oficerowie różnych s to ­
pu*» tudziez urzędnicy władz wszelkich, dla 
Złożeniapowińszowań JO. Xciu Generał-Feld­
marszałkowi, Namiestnikowi Królestwa. P o ­
czerń Jego Xiążęca Mość, w  towarzystwie 
tychże, udał się na nabożeństwo do Soboru 
Grecko-Rossyiskięgo, gdzie odprawił św . litur­
gią J W .  Antoni, Arcybiskup Warszawski iNo- 
wogieorgiewski. Wszystkie władze woisko- 
w e i cywilne, jakotći liczne zgromadzenie lu­
du, napełniały świątynią Pańską. W  chwili 
wzniesienia do Praedwiecznego m odłów o dłu­
gie i szczęśliwe panowanie ukochanego M o­
narchy, oewały się działa.— Wieczorem dane 
było bezpłatnie widowisko w  teatrze Wielkim, 
zakończone stosowną do uroczystości kantatą. 
Świetny bal, dany przez JO. Xcia Namiestni­
ka, i rzęsiste oświetlenie miasta zakończyły 
uroczystość dnia tego.

J O .  Xięzna Warszawska powróciła wczo­
raj z zagranicy do Warszawy.

Dnia 18. b. m. zszedł z tego świata ś. p. Xią- 
zę Konstanty Drucki Lubecki, syn Karola 
i Nimfy, przeżywszy lat 28.

Przedonegda; przeniósł się d o  wieczności 
Szymon Judy W enda,,  dziedzic dóbr Czer­
nina, b. Radzca Towarzystwa Kredytowego.

Wiatlontośri Krajow e.
Z B e r l i n a ,  dnia 23. Grudnia.

N. K r ó l  raczył najmiłościwićj: Drugiemu 
Generalnemu lekarzowi sztabowemu armii, 
Dr* B u t  t r i e r o  w i, gwiazdę do orderu Orła 
Gzerwonego drugiej klassy z wieńcem dębo­
w ym  nadać; — Professorowi w  wydziale łe­
b s k i m  uniwersytetu berlińskiego, Tajnemu 
Gadzcy lekarskiemu Dr. D ie . f fe n b a .c h o  w i ,  
P o j ę c i a  meklenbuygsko ■ szweryńskieeo m e­
dalu wojennego za jego służbę w  latach 1813
• 1814. jako ochotnik w  pułku strzelców kon- 
nych i nadanego mu krzyża kawalerskiego bel- 
8'jskiego'orderu Leopolda dozwolić.
i j 'O B j e c h a ł :  Naczelny Prezes prowincyi 

0z*»ań»fcićj, Hrabia A r n i m ,  de Pnieyy.
. ł W5O.' i
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Wiadomości zagraniczne.
P o i s k a.

Z W a r s z a w y ,  dnia 21. Grudnia. 
Uadośna rocznica Imienin N. Cesarza i Kró- 
. obchodzoną tu była, dnia 18. b. m., w  so- 

r a n n v l WMe,ki! uroczystością. W  godzinach 
b*łv P,° Wszystkich kościołach miasta od- 
d ł J ^  ?Dne nabożeństwa, połączone z mo- 

2a ukochanego Monarchę, Ojca milio-
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F r a n c y  a,
Z P a r y ż a ,  dnia 18. Grudnia.

W czo ra j  kazali obżałowani D ufour i Colom- 
b ie r  Panu  Pasquierowi oświadczyć, iż posta 
now ili zeznać rzeczy nader  wielkiej wagi. 
P rezes  T rybunału  parowakiego udał się n a ­
tychmiast do obźałow anych  i długą miał z ni­
mi ro z m o w ę ,  w s k u te k  które) zaraz agentów 
policyjnych do mieszkania trzech osób w yprą  
w iono , które podług o w y ch  zeznań mają być 
także w  tćj spraw ie  uwikłane. D w ie  z nich 
zastano w  domu, ujęto i do więzienia L u x em ­
b ourg  odp row adzono , gdzie je zaraz badano. 
W  mieszkaniu tych osób, jak głoszą, znalezio­
n o  podobno w ażne  dokum enta i ujęte osoby 
należą do wyźszćj klassy to w arzy s tw a ,  niż 
Q uenisset i jego w spó łw inow ajcy . Jeden  tu­
tejszy dziennik tw ie rd z i ,  iż w  skutek owego 
w ypadku  Trybunał  parowski obrady swoje 
odroczy. Ale to zdaje się być w  najwyższym 
stopniu do w ia ry  niepodobnćm, bo aczkol.wiek 
się T ry b u n a ł  parowski za w szechw ładny  u w a ­
ża, nie można przecież w ie rzy ć ,  aby miał po 
wszystkich T rybunałach przestrzegane formy 
na bok usunąć i zakończone już obrady sądo­
w e  nanow o  rozpoczynać. Skoro się Sąd przy­
sięgłych zbierze w  swój sali obrad, nie p o w i­
n ie n  o p u ś c ie ,  dopóki nie sawyrokuje. N o­
w e  zeznania, wciągające n o w e  osoby do pro­
cesu, nie ppw inny ' Sądu przysięgłych skłaniać 
do przeryw ania  sw ych  obrad i rozpoczynania 
n o w y c h  sporów . Także Trybunał  parowski 
potrafi się n iezaw odnie  trzymać w  granicach 
przepisanych form , polegaiących na uczuciu 
ludzkości. Chociaż n iedaw no temu uwięzio­
ne osoby uwikłane zostały przez spóźnione 
zeznania Dufoura i Colombiera w  zbrodniczym 
zam achu z d. 13. Września, przecież 17 ob ia -  
ło w a n y c h ,  przebyw szy już wszystkie koleje 
procedury kryminalnćj, ma niejakie p raw o  d o ­
magania się niezwłocznego w yroku . W tedy  
zaś dopiero jest rzeczą publicznego Ministe- 
ry u m , w yrob ić  n ow y  rozkaz gabinetowy, 
zwołujący pow tórn ie  Trybunał parowski do 
sądzenia obźałow anych drugićj kategoryi.

D ow iadujem y się w  tćj chwili, iż w  skutek 
zeznania Dufoura aresztow ano sześciu w o j ­
skow ych  z załogi paryzkiei, którzy zdaniem 
jego naboi dostarczyli. Jednego tntejsżego le­
karza podobnie także aresztowano. 1 Colom- 
b ie r  miał nareszcie podać adres znaczny w pływ ' 
mających cz łonków  tajnego to w arzy s tw a ,  a 
m iędzy innymi mocno śledzą niejakiegoś Cle­
m e n t ,  który, podług zeznania Coiómbiera, 
bardzo  w ażną  ma być 0 6 obą. —  P rzy  zbliża­
n iu  się w yro k u  śmierci podobno Dufour, Co- 
łom bier i inni obżałowani wiele z swćj o d w a ­
gi utracili, i podobno dość wyraźnie  w y n u ­

rzyli nadzieję, iż zeznania ich złagodzenie ka­
ry za sobą pociągną.

Minister W o jn y  otrzymał następujący r a ­
p o rt  Generała Bugeauda z Algieru z dn. 6. b. 
rn.: » Miałem w p ra w d z ie  nadzieję, iż będę 
mógł J W  Tanu pomyślnych z Oranu  udzielić 
w iadom ości, ale daleki byłem od spodz iew a­
nia się takich, o jakich mnie tu list Pułkownika 
Tem pourre  zawiadomia.— Po przeczytaniu pier­
w szych  wierszy tegoż raportu,wnosiłem , iż Puł­
k ow nik  o samych rozpraw ia  nadziejach, bo 
jakże móglem myśleć, żem już teraz siedm 
nad brzegami 'la fny  mieszkających pokoleń 
istotnie podbił? Ale musiałem w ie rzyć ,  w i ­
dząc , iż parostatek ku ujściu ow ej rzeki po­
płynął i naczelników o w ych  pokoleń do O ra ­
nu p rzyw ióz ł ,  iż się tam ugodzono, że część 
jedna ow ych  pokoleń do przylądku Palcon 
przybędzie a najpotężniejsi na swćj pozostaną 
ziemi, w  myśli, że ją obronić potrafią. Z d ru ­
giej s trony donosi mi P u łkow nik  T-empourre 
że Bu-Hariudi, Kalifa T rem ezen u ,  przez Ale- 
go -Yamaniego na g łow ę porażony został • 
w  250 koni nad granicę marokańską się cofnął; 
w ojsko A b d - e l - K a d e ra  całkowicie Treroe- 
zen opuściło. Generał Bedeau donosi m i,  ze 
Beni - G re lu f  i B en i-Z e ru e t ,  pokolenia na pra­
w y m  brzegu C heliiu , w  b l i s k o ś c i  ujścia tegoż, 
* r o k o ,B o w a l y  s i ę  p r z e c i w  E m iro w i.  Jeżeli
się w szys tk ie  te  w ia d o m o ś c i  p o tw ie r d z ą ,  jak 
m i w n o s ić  w y f a d a , żadnej już nie ulega w ą t ­
p l iw o śc i ,  iż tak m o c n a  z p o z o ru  b u d o w a  po  
tęgi A bd  - e l - K a d e r a  w szę d z ie  się wali .  E m ir  
zn a jd o w ać  się te ra z  będzie  w  p ro w in c y i  o ran -  
skiej m iędzy  t rze m a  p o w s ta n iam i  i w  ob lićzu  
d w ó c h  francuzk ich  ko lum n. P ozosta ła  część 
p ro w in c y i  w s tą p i  z pew nością-  w  ślady trO- 
k o sz o w a n y c h  z io m k ó w ,  a lbo  p rze m o cy  ule­
g n ie ,  a p o n ie w a ż  potęga E m ira  szezególrtiój 
na  tej polega.’ okolicy ,  jako b itn ie jszć i ; i  lu* 
dniejszej od  in n y c h ,  sp o d z ie w a ć  -się naleiy> 
iż p ie rw s z a  w y p r a w a -vrielee się d o  zd o b y ć '3 
ty c h  p ro w in c y i  przyłożyi, a lb o  ja p rzynajm nić)  
znaczn ie  ułatwi.fru • q • >1 1:1 >■ ' ’ c-jpu i'l<3 

G a - z e t t e  de:s  T r i b - u m a - u x  o t r z y m a ła  n3 ' 
s tępujące doniesienie! z M 'on t -pe i ł - i ie r  *  dn"'3 
13. b. m . :  »Marya. Capell.ecjągle jeszcze f^o ra .  
Żołądek  jej nie p rzy jm uje  żadnych  sppżytyy* 
przez, n ią  p o k a r m ó w .  Gfidole jip ibru  , 
w ię ź n ió w  p rzezn aczo n eg o ,  k tó ry  p rz y w d z ia ć  
m ia ła ,  taką ją przejął rozpacźią, iż się p rzez to  
s tan  jćj z d ro w ia  rjeszcze bardz ie j  pogorszy'- 
»Nie p rz y w d z ie ję  ja n igdy ltberyi hańby  !<* 
w o ła ł a ,  rzuca jąc  się z bo leścią  serca  n a  łozę, 
k tó rego  już odtąd>nie opuśc iła .  W szelk ie  o 
w ie d z in y  su r o w o  są zakazane. K r e w n i , I? f  1 
M arya  Capelle  m a 'w  M ontpe ll ier ,  sarni j f  y* 
n ie  w  n iedzie lę  na  kilka m in u t  o d w ied z ie  ją



1643

m ogą. Izb® jej w  n iczem  się_ o d  k o m ó -  
rek  innych  w ię ź n ió w  nie różni.  s ł o w e m ,  
rzec  m o ż n a ,  ż e ,  jeżeli M arya Capełle  d o tą d  
jeszcze z p rzyczyny  s w e j  słabości do  ro b ó t  
w  d o m u  p o p r a w y  nie b y w a  n ag lona ,  przecież  
już te raz  znosi, i to  jeszcze w d a l e k o  w ięk szy m  
s to p n iu ,  niż każdy  inny  p o tę p io n y ,- c a łą  wagę- 
s w e j  kary. Dla o w ć j  za tćm  k o b ie ty w s z y s tk o  
się obecnie  sk ończy ło ;  m o ra ln o ść ,  p r a w o  i 
ludzkość sama nakazu ją  o d tą d  m ilczen ie  i  p u ­
szczenie  w szys tk iego  w  niepamięć**

B i s k u p  h erm o p o l i tań sk i ,  Xiqdz Fnayssinous, 
k tó ry  za cz a s ó w  restau racy i -dość w a ż n ą  jako 
M in is te r  S p r a w  d u c h o w n c h  i o św ie ce n ia  ode- 
g r y w a ł  r o lę ,  u m a r ł  d. 12. b. m . w  St, Genies, 
m ając  la t  78.

S arah  Feliz, siostra s ła w n ć j  Racheli,  w s tą p i ­
ła do  k o n śe rw a to ry u m  paryzkiego, i dzienniki 
paryzk ie  za p o w iad a ją  ju ż ,  że r ó w n i e  będzie  
w ie lk ą  śp iew aczką , jak  jej siostra dramatyczną, 
artystką. " •

L e  F r ć c u r s e u r  d e  1’O u e s t  d o n o s i ,  źe 
W  ró żn y c h  częściach W a n d e i  z n o w u  się u k a ­
za ły  b a n d y  S z u a n ó w ,  k tó re  zabiera ją  m ie sz ­
kań c o m  pieniądze i ż y w n o ść .

P. O lozaga  zażądać m ia ł z n o w u  w y d a le n ia  
z Paryża P P .  M artinez  de la Rosa i Z ea B e r ­
m u d e z .

W  T u lo n ie  rozesz ła  się pog łoska ,  że osada
lin iowego okrętu -Inflexible" znajdującego »iv
n a  stacyi w  L e w a n c ie  z b u n to w a ła  się p r z e ­
c iw k o  A d m ira ło w i  La Susse i kar taczam i strze* 
lała do  pokoju  jego.

S łychać,  że Anglia w sze lk ich  do k ład a  s tarań , 
aby przeszkodz ić  p rzy łączen iu  się H am b u rg a  
do  n iem ieckiego  z w ią z k u  celnego.

P o m n ik  p rz y w ie z io n y  p rze d  kilku laty  do  
P.aryźa z E g ip tu ;  z w a n y  pod  n a z w a n ie m  L u ­
xor ,  daje p o w ó d  do  o b a w y . ' R ozpad l ina  i d ą ­
ca od p o d s ta w y  do trzecić i części w ysokośc i  
samój p iram idy , co raz  się pow iększa ,  c o  p rz y ­
pisują n ie ty le  działaniu  p o w ie t rz a  i w ilgoci,  
ile tem u ,  że m o n o li t  nie zu p e łn ie  r ó w n o  u s ta ­
w io n y  jest na sw oje j  p o d s ta w ie  i grozi u p ad ­
k iem , jeżeli w c z e ś n ie  n ie zaradzi sję z łem u . ' .
11V ' SA  n  g  1 i  a .  i u ■ u

L  L o n d y n u ,  dn. 18 G rudn ia .
W  ro zm aity ch  gaze tach ,  ale do tychczas  nie 

y*" K iin is teryalnych, tw ie rd z ą ,  źe K ro lo w a  
-tyczy seb ie  p rz y z w o le n ia  Izb na nadan ie  Xię- 
ł ju  A lb re c h to w i  wyższej rangi i ty tu łu ,  ażeby  
Xią,źę W alii  za życia matki,nie m ia ł  p ie rw sz e ń ­
s tw a  p rzed  o jcem  s w o i m , cpby  nastąpić m u- 
Mała, p o n ie w a ż  Xiąźę W alii  jest n a jp ie ry rszym  
z xtqz.qt kraiu . N. F an i z a p ro p o n o w a ła  w ię c  
dla rnalżoUKa sw e g o  tytuł,: »K ról m ałżonek , 
K ró le w sk a  M ość* p o d łu g  p rz y k ła d u  w  P o r ­
tugalii zachodzącego . P rz y d o m e k  k ró lew sk i

m a łż o n k o w i  K ró lo w e j  n ie m a  n a d a w a ć  w ię -  
kszćj 'w ładzy  ani n o w y c h  p r z y w i l e jó w ,  lecz 
tylko w yższą  rangę.
1 N i e m c y .  »

Z  L u x e m b u r g a ,  dn ia  12. G rudn ia .
O  m o r d e r s tw ie  w  D iek irch  donoszą  w  pi­

śm ie  osoby m a g is t ra to w ć j ,  co nas tępu je :  D a-! 
w a n o  bal na Cześć K róla  W .  Xięcia. P; Dii- 
r io n ,  b u rm is trz  w  D iek irc h ,  znany  jako z a ­
gorza ły  n ieprzyjacie l tp w a r z y s tw a  celnego 
i n ie n aw id z ąc y  w  n a jw y ż sz y m  s topn iu  N ie m ­
có w ,  miał m o w ę  na K ró la  - VV. Xięcia, w  k tó ­
re j  o te raźn ie jszych  okolicznośc iach , m ia n o ­
w ic ie  o n ierą tyfikacyi u k ładu  z d. 8. S ie rpn ia  
w sp o m n ia ł ,  l ) r .  K u b o rn  o s tro  toast ten  skry­
ty k o w a ł .  D u m o n t  u rzędn ik  ( recev eu r  d ’en re -  
g is t re m en t ;  c h w y ta  z odgraża jącym  gestem  za, 
nóż i rzecze do  K i i b o r n a : „ S ie  o d w a ż a ;  się 
raz  jeszcze tego p o w ta rz a ć !*  K u b o rn  p o ­
w ta r z a  sw o je  daw n ie jsze  s ło w a ,  p o cz ćm  Du- 
r a o n t  nóż aż d o  t rz o n k a  w  se rcu  jego topi.  
Stało* się to o 11 godzin ie ;  o 1 śm ie r te ln y m  
ciosem ugodzony  K u b o rn  skonał.  Na korzyś^  
m o r d e r c y ,  k tó re m u  na jznakom itsze  osoby  
miasta na za ju trz  w s p ó łu b o le w a n ie  s w e  « -  
ś w ia d c z y ły ,  starają się ten  bez ec n y  czyn  r o z -  
m aitem i sposobam i u n ie w in iać  i ciągle w z n a ­
w ia ją  pog łoskę  o w y ś l iz n ię c iu  się noża p rz y  
o tw ie ra n iu  bute lk i s z a m p a n a ;  w sz a k ż e  nie 
r n o ż n a  p o m y s I c C ,  • Z-Ł-y k ł a m s t w o  t a k o w e  
w śc iek łeg o  zabójcę ocalić m o g ło ,  k tó rego  ty l­
ko ze w z g lę d u  na familię jego żału jem y.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 18. G rudn ia .

Dziś p rzed  p o łu d n ie m  o dby ło  się w  tu te j ­
szej rossyjskiej kaplicy z p o w o d u  im ien in  N. 
C esarza  M iko ła ja  u roczyste  n a b o ż e ń s tw o  na 
k tó rem  się p ró cz  osób tu te jszego p o se ls tw a  
róssyjskiego, także Xiqzę M iłosz w  s w o im  
św ie tn y m  u b io rze  n a r o d o w y m ,  ok ry ty  w ie lu  
o rd e ra m i  i w ie lk ą  w s tę g ą  o rd e ru  St.  A n n y  
zna jdow ał .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 2 0 .L istopada.

P an  Cordova, Poseł h iszpański p rzy  W .  P o r ­
c ie ,  M in is trow i s p r a w  za g ran icznych ,  R ifaat 
B aszy ,  W .  K rz y ż  o r d e r u  I z a b e l l i  k a t o l i ­
c k i e j  w rę c z y ł ,  nad a n y  p rzez  K ró lo w ą  H i­
szpańską w s p o m n ia n e m u  M in is trow i p rz y  spo ­
sobnośc i zaw arc ia  trak ta tu  h a n d lo w e g o  m ię ­
dzy o b u d w o m a  narodam i.

O p ró c z  In te rnuncyusza  austryackiego, w s z y ­
scy P os łow ie  w ie lk ic h  m o c a r s tw  opuścili s to ­
licę tu te jszą ,  a tak zima tego roczna  nie ob ie­
cuje u  nas w ie le  ru c h u  i za b aw .  D osyć  d o b re  
t o w a r z y s tw o  o p e ry  w łosk ić j  rozpoczęło  W tym 
tygodniu  p rz e d s ta w ie n ia  sw o je  o p e rą  „N o rm a .”

L
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C h o s r e w  Basza m ia ł  juz kilka n a rad  z oso­
bam i,  k tó re  w ielk i  w p ł y w  w y w ie r a j ą  tak na  
S u łtana  jak i na  S u ł tankę  W a l id ę ,  a w  skutku 
ty c h  n arad  o d w o ła n o  z w y g n a n ia  kilkunastu  
B a szó w ,  u su n ię ty c h  za r z ą d ó w  Abdul - M edzy -  
da. P o m ięd z y  nimi zna jdu je  się b y ły  M in is te r  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  A k if  B asza ,  k tó ry  od  
d a w n a  w  d o b re m  p o ro z u m ie n iu  zo s taw a ł  z 
C h o s re w  Baszą i uchodz i za zw o le n p ik a  u m ia r ­
k o w a n y c h  re lo rm .

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  "T y g o d n ik a  li terackiego" 

w y s z e d ł^ łź ‘ 51. i z a w ie r a :  2 3 eiłrć ige  ju  ber Scljre 
oottt Sebcn, ttoń Sretjcfcmar. —  D ag u e ro ty p  
w  cz ło w ie k a  zm y słach ,  h ipo teza  P io tra  Dahl- 
m anna .  — P r a w o  w  Polsce. — O d e z w a  t o ­
w a r z y s t w a ,  z b ie r a c z ó w  s tarożytnośc i k ra jo ­
w y c h .  —  D onies ien ia  literackie. (P r o s p e k t  na 
p ism o  Ju trze n k a .  — D onies ien ia  z W a rs z a w y .)

Z  B e r l i n a ,  dnia 24- G r u d n i a . —  Rozesz ła  
się tu pogłoska, jakoby o s ta tn iem i czasy istrią- 
ce p rzep isy  w z g lę d e m  u trzy m an ia  św ięcen ia  
n iedzie li  z szczególną su ro w o śc ią  w y k o n y w a ­
n e  b y w a ły ,  źe w ięc  b a rd z o  znaczną  su m m ę 
k a r ‘p ien iężnych  z k o n l rą w e n c y j  t a k o w y c h  u- 
zb ie rano .  M o żem y  p rz e c iw n ie  z do b reg o  ź ró ­
dła don ie ść ,  że pogłoska ta b a rd z o  jest p r z e ­
sadzona  j i że np. ostatniej niedzieli Hćzba za­
n ies ionych  ,do  kary  u r z ę d o w e j  p r z y p a d k ó w  
k o n t ra w e n c y jn y c h  tylko 27 w y n o s i ,  w ię c  nie 
jest w ię k s z a ,  jak d a w n ić j  z w y k le  b y w a ła .  — 
O p ró c z  tego u w aż am y ,  źe te raz  i nadal li ty l­
ko o p rzes trzegan ie  od d a w n a  już istniejących, 
w  W r z e ś n iu  r. z. og łoszonych  m ie jscow o-po -  
licyjnych p rz e p isó w  w z g lę d e m  św ięcen ia  n ie­
dzieli chodzi,  N ie .m o ź p a  o raz  tego pom inąć ,  
z e ,osta tn iem i laty a o sob l iw ie  osta tn iem i c z a ­
sy ficżba sk le p ó w  i miejsc sp rzedaży  w  ogó l­
nośc i tak znacznie  się pow iększy ła ,  iżby n a w e t  
p o m n o ż e n ie  p rz y p a d k ó w  k o n tra w e n c y jn y c h  
p o d  w z g lę d e m  zakazu czynnośc i  h a n d lo w y c h  
podczas  n a b o ż e ń s tw a ,  gdyby  się od czasu dó 
czasu zd a rzać  m ia ło ,  ł a tw o  się dało  w y t ł u ­
m aczyć.

W r ó ż b a  C y g a n k i . —  W  w y d a n ć m  nie 
d a w n o  w a ż n e m  dziele pana B a r r o w ,  agenta 
angielskiego to w a r z y s tw a  b ib l i jn eg o ,  o cy g a ­
n a c h  H iszpańskich  ( th e  Zingali o r  an  acco u n t  
o f  the  Gypsies o f  S p a in  etc. L o n d o n  1841. 2 
▼oil), zna jdu je  się nas tępująca  anegdo ta :  A u to r  
p o z n a ł  w  M adrycie  d w ie  c y g a n k i , k tó ry ch  
p rze b ieg ło ść  i śm iałość  z jedna ły  im  szczegól­
n e  znaczen ie  tak u  sam ych  c y g a n ó w ,  jako tćź 
W B u s n ó w  (H iszp a n ó w ) .  S y n  P a p i ty  a m ąż  
C h ich a ro n y  skazany  został na galery  za  k ra ­
dzież koni. O b ie  te  kob ie ty  w sze lk ich  u ż y w ­

szy ś r o d k ó w  d la  u w o ln ie n ia  syna i m ęża 
s w e g o ,  nareszc ie  całą nadz ie ję  po łożyły  
w  p ro śb ie  do K r ó lo w e j  Regentki..  W iedz ia ły  
one  d o b r z e ,  co  jej p o w ie d z ie ć  m ia ły  dla ujęcia 
jćj so b ie ,  czego chę tn ie  s łuchać -będz ie  —  byle  
się ty lko  raz  do  nićj zbliżyć m ogły !  Je d n eg o  
miesiąca w id z ia ł  je B a r r o w  codz ienn ie  p rze ­
ch o d z ąc e  ko ło  m ieszkania  jego do  zam ku  i d a ­
re m n o ś ć  ich n a t rę c tw a  nie zdołała ich o d ­
w ie ś ć  o d  zan tferzonego  cefu. INakoniec ( o p o ­
w ia d a  au to r)  w e sz ły  do  m n ie  z w ie lk im  p o ­
m ieszan iem  i posp iechem , i z szczegó lnym  w y ­
r a z e m  w  tw a r z y .  — - W id z ia ły ś m y  K rys tynę ,  
m ój s y n k u !« z a w o ła ła  do m n ie  P a p i ta .— .C z y  
W  pałacu?«  — » W  p a ła c u ,  m ój drogi synku*, 
o d p o w ie d z ia ła  Sybilla —  "K ry s ty n a  sp o s t rz e ­
gła nas nareszc ie  i kazała nas do  siebie p rz y ­
w o ła ć ,  jak d o b rz e  w ie d z ia łam  że to  uczy n i;  
gada łam  jej Babi ( w r ó ż y ła m  jej), a C h ich a ro -  
na  tańczy ła  p rzed  nią Rom ali."  — »C óżeś jćj 
gada ła?"  — " P o w ie d z ia ła m  jćj to i o w o ,  n ie ­
k tó re  rzeczy  k tó ry ch  w ie d z ie ć  n ie p o w in ie ­
n e ś ;  w ie d z  je d n a k ,  źa pom iędzy  innem i po ­
w ie d z ia łam  jć j,  że jćj C habo ri  (m ała  K r ó l o ­
w a )  u m r z e ,  a p o tem  ona zostanie K ró lo w ą  
h iszpańską. P o w ie d z ia ła m  jej nad to  , że 
w  p rzec iągu  t rzech  lat pójdzie za syna K róla  
F ra n c u z ó w  i że je j  Babi ( p rz e z n a c z e n ie )  jest, 
u m r z e ć  K r ó l o w : j  h i s z p a ń s k ą ;  i f rancuzką,
b ęd ą c  w ie le  n ie n a w id z o n ą  i w ie le  kochaną ."

»1 nie bałażeś się ro z g n ie w a ć  je j ,  p ra w ią c  
takie r z e c z y ?« —  »Jćj się b ać ,  tćj Busnea 
( H i s z p a n k i ) ?« za w rz a s ła  P apita .  u > ie ,  m ó j  
s y n u , ona się raczej m n ie  bała. Jam  na nią 
tak p a t rz a ła ,  a palec podn ios łam  t a k — a C h i-  
c h a ro n a  klaskała w  rę c e ,  a Krali ( K r ó lo w a )  
w ie rz y ła  w s z y s tk ie m u , com  m ó w i ła  i b a la  się 
m n ie ;  a p o te m -p ro s i łam  o b ła s k a w ie n ie  m ego  
syna i ona dala  mi s ł o w o ,  a gdyśm y ó dcho -  
d z i fy , dała każdej z nas po sz tuce złota (u n -  
cya ,  piaster)." —  — R o b im y  u w ag ę  ( m ó w i  
p ism o ,  z k tó rego  to  o p o w ia d a n ie  w y jm u je ­
m y),  źe t o i n i e  jest żadne  zm yśUnib z d z ien ­
nika jakiego naszego ro m a n ty k a ,  ale proste  
doniesienie d z iw a k a ,  k tó rego  jakoś n ie p o h a ­
m o w a n a  n am ię tn o ść  skłoniła  do nauczenia  
się lęzyka cygańskiego, do  o d w ied z an ia  ich 
t o w a r z y s tw a  c o d z ie n n ie ,  p rze z  co tak  dalece 
zyskał zupe łne  ich zaufan ie ,  że go już za sWo* 
jego uważali ._________ _ _ _

O d  Igo  M ycznia m o g ą  z n o w u  n o w i  u c z n i o ­
w ie  i uczenn ice  do  uczenia się na fortep ian ie  
w  mojej akademii m uzycznći być p r z y j ę t e m u  
M ieszkam  pod  TNrem 9. ulicy W iłh e im o w sk ić j .  
W o ln o  także s z a n o w n y m  Panstśyom  zn a jd o ­
w a ć  się w  akadem ii  podczas udzielania n a u k i  
(p o d  N ł ć m  3. ulicy W iłhe im ow sk ić j ) .


